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(Według stenogramu przytoczonego w „Gazecie Porannej“)
D o k o ń c z e n i e .

Breve  P ap ie sk ie  
do J. E. ks. Galla Biskupa Polowego W. P.

Jak już komunikowaliśmy swego 
czasu. J. E. ks. Stanisław Gall, biskup 
połowy wojsk polskich, wyjeżdżał do 
Rzymu, żeby osobiście wręczyć Jego 
Świątobliwości, Ojcu Świętemu Piuso­
wi XI, adres hołdowniczy w imieniu 
komitetu związanej z jego Osobą „Fun­
dacji dla polskich inwalidów wojen­
nych”. Ojciec Święty raczył przyjąć 
adres z żywą radością i bardzo ser­
decznie wypytywał się J. E. ks. bisku­
pa polowego wojsk polskich o Polskę 
i wojsko polskie, nie szczędząc jak- 
najbar dziej przyjaznych i pełnych mi­
łości słów. Odjeżdżającemu biskupowi 
polowemu wojsk polskich zostało wrę­
czone breve papieskie treści nastę­
pującej:

Do Czcigodnego Brata 
STAN ISŁAW A G ALLA 
Biskupa tyt. Halikarnasu

PIUS P. P. XI.
Czcigodny Bracie!

Pozdrowienie i Błogoławieństwo 
Apostolskie!

Najsłodsze więzy łączą Nas z Pol­
ską, gdzie czcigodny Nasz Poprzed- 
nik, Papież Benedykt XV, raczył po­
wierzyć Nam misję Swego przedstawi­
ciela i Nuncjusza w czasie bolesnych 
lat wojny i tych, które po niej nastały. 
Wynieśliśmy i żywimy dalej najmilsze 
wspomnienie o Naszym pobycie w W a­
szym szlachetnym kraju, gdzie me omi­
nęliśmy żadnej sposobności, by w miarę 
sił Naszych współdziałać przedewszyst- 
kiem jego reorganizacji religijnej, jego 
pomyślności i jego szczęściu. Dziś 
zechciałeś nam donieść, Czcigodny 
Bracie, w adresie, przepełnionym sy­
nowską pobożnością, że utworzył się 
w Warszawie Komitet »pod Naszem 
Imieniem«, dla opieki nad polskimi 
inwalidami wojennymi. Czujemy się 
głęboko wzruszeni tą nader delikatną 
intencja, uważając ją za nowy dowód 
przywiązania do Naszej Osoby, którą 
szlachetny Wasz kraj tak serdecznie 
zapragnął Nam okazać i chcemy Ci 
wyrazić, Bracie Czcigodny, zarówno 
jak i członkom założycielom Komitetu 
oraz członkom, organizującym Insty­
tucję, Nasze Ojcowskie zadowolenie 
i Naszą żywą wdzięczność. Chcieliście 
w ten sposób, składając Nam nowy 
ten dowód czci i przywiązania spra­
wić, byśmy, gdyby to było możliwe, 
przywiązali się bardziej jeszcze do

Polski, tak drogiej Naszemu sercu. 
Z zadowoleniem odczytaliśmy ustawę 
»Fundacji Piusa XI« i składamy naj­
gorętsze życzenia, by Instytucja ta, 
tak szlachetna i tak potrzebna, roz­
wijała się na korzyść tych, co tyle za­
sług położyli na ołtarzu Ojczyzny. 
Jako dowód tego zadowolenia i spe­
cjalnej Naszej przychylności, udziela - 
my z całego serca Tobie, Czcigodny 
Bracie, Komitetowi, o którym mowa, 
Inwalidom wojennym i Waszemu dzie­
łu, jako zadatku najobfitszych łask 
boskich, Błogosławieństwa Apostol­
skiego.

(— ) PIUS P. P. XI. 
Rzym, z Watykanu, 25 listopada 1922 r.

Powyższe breve }. E. ks. biskup 
Gall otrzyma! wraz z pismem sekre­
tarza stanu, które głcsi:

Ekscelencjo!
Ze szczególną prźyjemnością do­

ręczam przy niniejszem Pismo Od­
ręczne, które Ojciec Święty raczył wy­
stosować na szlachetny adres hołdo­
wniczy, w którym Wasza Ekscelencja 
donosiłeś niedawno, że utworzył się 
w Warszawie Komitet dla założenia 
Fundacji pod protektoratem Jego Świą­
tobliwości Papieża Piusa XI. dla opieki 
nad Inwalidami wojennymi.

Nie ulega wątpliwości, że dęwód 
tej specjalnej przychylności Jego Świą­
tobliwości będzie słodką pociechą dla 
tegoż Komitetu, a zarazem, miejmy 
nadzieję, szczęśliwym zadatkiem po­
myślnego rozwoju Waszego dzieła.

Zechciej przyjąć, Ekscelencjo, po­
nowne zapewnienie o całkowitem mo- 
jem oddaniu w Fanu Naszym Jezusie 
Chrystusie.

(— ) P. C, Gaspari.

Rządca
z 13 letnią praktyką, w tem 11 lat 
w maj. Rzeżewo, w wieku lat 34, 
przyjmie posadę na ordynarję od 
1 kwietnia^ lub od zaraz. W ia­
domość: Średnicki, Rzeżewo p. 
Lubień.

Naturalnie Ojczyzna to jest i dla 
nich wyraz święty i nietykalny, ale 
tylko wyraz, treść zmienia się, treść 
fałszuje się tak, jak wszystko inne. 
Dla każdego z nas Ojczyzna to jest 
najlepsza tradycja przeszłości, to jest 
dobro duchowe i materjaine odziedzi­
czone po przodkach i przekazywane 
jak świętość z pokolenia na pokolenie. 
To nie jest własność ani dawnych, ani 
przyszłych pokoleń, ale wszystkich 
razem i dlatego my jesteśmy tylko 
chwilowymi dzierżawcami i strażni­
kami. To są nasze pojęcia. W na­
szem pojęciu mieści się przedewszyst- 
kiem zespół obowiązków i ofiar, bo 
bez ofiar, bez poświęcenia— Ojczyzny 
niema. Dla socjalistów sprawa przed­
stawia się inaczej: Ojczyzna— to my
wszyscy. Jeżeli nam jest dobrze, to 
wszystko w porządku, to Ojczyzna 
jest szczęśliwa. Takie zdanie wygła­
szają nie najgorsi, wygłaszają najlepsi.

Słyszałem na zebraniu publicznem, 
jak genjalny pisarz i naiwny polityk 
Sieroszewski wygłaszał te zasady 
w obecności setek osób. Dla pospo­
litego towarzysza ta formuła jest jesz­
cze prostsza: Ojczyzna jest o tyle,
0 ile ma się w niej korzyść wyraźną, 
materialną, natychmiastową. Tym 
właśnie pojęciom ddl wyraz poseł Mo* 
raczewski w pamiętnej mowie seimo- 
wej w 1920 r* podczas najazdu bol­
szewickiego, kiedy twierdził, że lud 
polski nie pójdzie bronić Ojczyzny 
przeciw najazdowi, chyba, że mu za 
to Ojczyzna drogo, bardzo drogo za­
płaci. Lud polski w osobie Piastów- 
ców, w osobie Witosów. A na te znie­
wagi, na te inwektywy niegodne nie 
znalazł odpowiedzi żadnej. Piastowcy
1 Witosy stali, jak pod pręgierzem.

Dostojny sądzie! Chcę jeszcze 
krótko powiedzieć o tem, na co patrzy­
łem zbliska mojemi oczami, o czło« 
wieku, na którego planowałem zamach, 
za który powinienem tutaj być sądzony, 
o wpływach tego człowieka na aparat 
państwowy, na jego funkcjonowanie.

Ten wpływ niewątpliwie był bardzo 
duży, chociaż niezawsze bezpośredni. 
Piłsudski dawał państwowemu apara­
towi swoich wybranych ludzi, a zara­
zem z Belwederu szedł pewien ton 
zasadniczy, ton, w którym dźwięczały 
różne struny. Ale najbardziej cha­
rakterystycznym jest brak woli twór­
czej wszystkich kółek mechanizmu 
państwowego. Ten mechanizm pań­
stwowy, jak o tem wszyscy wiemy, 
jest chory.

Przewodniczący. Proszę się stresz­
czać i przejść do omówienia czynu.

Niewiadomski: Ludzi Państwu brak. 
Brak zwłaszcza woli twórczej.

W dziedzinie państwowej jest pe­
wien odłam, który bezpośrednio pod­
legał w czasie wojny Naczelnikowi 
Państwa —  mianowicie wojsko. Kiedy 
w 1920 r. odprawiono mnie z biura 
poborowego, z biura werbunkowego 
ze względu na mój wiek, zwróciłem 
uwagę na defenzywę, w której, jak 
myślałem, można będzie służyć z ta­
kim samym, a może nawet większym 
pożytkiem sprawie obrony kraju. Za

l pomocą polecenia ministra Sosnkow- 
skiego dostałem się do centrali war­
szawskiej. Tu był węsel najważniej­
szych, najbardziej odpowiedzialnych 
poza obroną frontu spraw. Tu spo 
dziewałem się znaleźć i dla siebie ja­
kąś pożyteczną rolę. Dobór personelu 
był taki: szef rotm. Dalewski, lat 30, 
sympatyczny...

Przewodniczący: To nie ma zna 
czenia. Jeszcze raz przypominam, żeby 
podsądny streszczał się.

Niewiadomski: To są rzeczy wyjąt­
kowe, które przeżyłem bezpośrednio, 
które również niewątpliwie rzucą 
światło na usposobienie moje.

Niezmiernie odpowiedzialne stano­
wiska były powierzane ludziom nie­
odpowiednim i stały się widownią 
rzeczy niesłychanie gorszących, za 
które odpowiada ten, kto jest najwyż­
szym szefem. W dwóch słowach po­
wiem o kilku urzędnikach.

Przewodniczący: Proszę o osobisto­
ściach nie mówić.

Niewiadomski: Jeden z urzędników 
był żydem. Oprócz niego było jeszcze 
2, czy więcej urzędników, noszących 
wybitne cechy semickie. Panny— prze- 
pisywaczki, w rękach których były 
wielkiej wagi tajemnice państwowe, 
miały powierzchowność także semicką. 
Zabrałem się do pracy.

Przytoczę tylko kilka spraw, które 
miałem w rękach i które mnie wzbu- 
rzyły w najwyższym stopniu, Sprawy 
są krótkie. Pierwsza taka: Pan XX 
jest w czasie wojny na poczcie cen­
zorem wojskowym korespondencji ży­
dowskiej, jego przeszłość: żyd biało­
stocki, czy grodzieński, podczas oku­
pacji niemieckiej był współpracowni­
kiem dziennika żydowskiego, wycho­
dzącego w trzech językach. Nie przy­
znawał się nigdy do polskości. W e­
dług domniemania uchodził za szpiega 
niemieckiego. Temu człowiekowi po­
wierzona była cenzura listów żydow­
skich. Defensywa była bezsilna. Po­
wiedziano mi, że nie mają prawa 
aresztować go, ani zawiesić go w 
czynnościach, ani zawiesić szefa, który 
go przyjął, że wogóle delensywa jest 
bezsilna.

Druga sprawa studenta żyda, przy­
łapanego na kolportowaniu bibuły ko­
munistycznej, aresztowano, gdy wsia­
dał do tramwaju. Poznał go człowiek, 
który miał skład bibuły komunistycz­
nej w Mokotowie. Sprawa jest czysta. 
Trzeba było czytać jeszcze tę bibułę. 
Słów niema r«a powiedzenie tego, co 
tam było. To był kał, błoto, to było 
przesiąknięte krwią żołnierzy polskich, 
tysiącem żyć chłopców naszych, któ­
rzy wzięli tę bibułę na ser jo i byli 
rozstrzelani za dezercję. Inni podpa­
lali magazyny wojskowe, podpalali 
hangary, aparaty lotnicze. Krzywdy 
ta bibuła sprowadziła niesłychane. 
Była cała przesiąknięta krwią polską. 
Zwraca się do mnie rotmistrz: co z 
tem zrobić, jak pan myśli. Powiadam: 
rozstrzelać. A  słyszę odpowiedź: no, 
taki młody, może mu nie przeszka­
dzać w karjerze, niech skończy Poli-
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technikę. Nie wiedziałem zupełnie co 
robić.

Trzeci wypadek. Lauer członek 
centralnego komitetu komunistyczne­
go, schwytany na posiedzeniu komu- 
nistycznem. Masę okoliczności obcią­
żających. Jeszcze jedna bprawa —  
Horwitz były członek P. P, S. obec­
nie członefc centralnego komitetu ko­
munistycznego, podpalił hangary lot­
nicze w Wilnie. Śledztwo przeprowa­
dzone, siedział jakiś czas w X pawi­
lonie, ale wkrótce po wyjściu z defen 
sywy dowiedziałem^ się, że Horwitz 
uciekł z obozu jeńców gdzie go 
uprzejmie przeniesiono, a Lauera 
prawdopodobnie też,

Ostatnią sprawę, którą poruszę, 
jest sprawa archiwum komunistyczne­
go. Zwrócił się do mnie szef rotmistrz 
z żądaniem żebym odeyfrował pewne 
kartki z notatnika znalezionego w 
skrzyni pewnego aresztowanego. Nie 
wiadomo było co to jest. Po kilku 
dniach odcyfrowałem. Okazało się, że 
to była lista członków organizacji ko­
munistycznej w wojsku. Podano 
gdzie kto służy, w jakim pułku, ba- 
taljonie, w jakiej kompanji, gdzie się 
znajduje w tej chwili w jakim mieście 
i koszarach.

Zwracam się do rotmistrza: pierw­
szorzędna rzecz. Rotmistrz powiada 
a no niech pan każe rozesłać natyoh 
miast zawiadomienie dla dokonania 
aresztowań. Rzecz w tern, że tę bi­
bułę odnalazła policja przed kilkoma 
miesiącami i przesłała do defensywy. 
Sprawa była załatwiona dopiero po 
3 czy 4 miesiącach, kiedy aresztowa­
nie nie było możliwe. Kto za to od 
powiada?

To są motywy mojego zamachu. 
Kto za to wszystko odpowiada. Pił­
sudski wiedział albo nie wiedział. To 
co się działo w defensywie nosiło ce­
chy zdrady stanu. Jeżeli wiedział, to 
nie wiem jak to mam określić.“ 

Przewodniczący: To niema nic 
wspólnego ze sprawą.

Niewiadomski: To wyjaśnia mój 
stan psychiczny.

Po czteroletnich rządach, po wyka 
zaniu nieprawdopodobnej nieudolności 
po doprowadzeniu Państwa do ruiny, 
Piłsudski na odchodnem zaleca czło­
wieka miękkiej ręki, to znaczy innemi 
słowy: starajcie się o rząd słaby, o 
bezrząd.

Wielkie badania historyczne w XIX 
wieku udowodniły tragedję dziejową 
Polski z powodu słabych rządów. Wie 
dziś o tem każdy sztubak, nie chciał 
wiedzieć Naczelnik Państwa. Komu po­
trzebna jest miękka ręka? Uczciwi oby­
watele kraju, ludzie o czystych su­
mieniach nie lękają sie ręki twardej.

Wszystko co w Polsce żyło, co by­
ło szlachetne, prawnie myślące, do­
magało się ręki silnej od 4 lat. Mięk­
ka ręka jest istotnie potrzebna, ale 
nie do władania Państwem. Miękka 
ręka pctrzebna jest złodziejom, pa- 
skarzom, potrzebna jest bandytom, 
prze nie wiercona grosza publicznego, 
chłopstwu, które się wykręca o d p ła­
cenia podatków, źydowstwu, spisków - 
com, zdrajcom stanu, potrzebna jest 
przestępcom politycznym, potrzebna 
test Lauerom, Horwitzom, Okoniom, 
Daszyńskim, Osmołowskim, oprócz te­
go potrzebna jest wszystkim wrogom 
Polski.

Wszyscy oni handlują za mil jony 
Piłsudski o tem wiedział —  nie mógł 
nie wiedzieć. Mimo to zalecał miękką 
rękę i szukał człowieka i znalazł go.

Dalszy ciąg wiadomy, należy bez­
pośrednio do sprawy, do czynu prze- 
zemnie już zamierzonego, a spełnio­
nego.

Zeznania świadków.
Sw. Stanisław Car, dyr. Kancelarji 

cywilnej, zeznaje o okolicznościach, 
które się wiążą z zaproszeniem Pre

zydenta do Zachęty. Zaczęło się 14 
grudnia, w dzień objęcia władzy, od 
rozmowy telefonicznej. Wróciłem do 
domu o godz. blisko 12, żona mi 
oświadczyła, że ktoś do mnie telefo­
nował 3 czy ą-krotnie, Następnego 
dnia (w piątek) miałem telefon od p. 
Kozłowskiego, który chciał porozumieć 
się ze mną co do zaproszenia Prezy­
denta. Umówiliśmy się na godz. 12. 
Rozmowa z pp. Kozłowskim i Oko­
niem odbyła się, stojąc w peczekalni. 
P. Kozłowski powoływał się, że zaw 
sze przedtem p. Naczelnik Państwa by­
wał na otwarciach. Zapytałem czy po­
nownie przychodzi indywidualnie odpo 
wiedziano mi, że z woli zarządu. Prezy­
dent był nieobecny, obiecałem go 
uwiadomić i zaznaczyłem, że dać od­
powiedzi na razie nie mogę.

—  Czy świadek zalecał dyskrecję?
—  Bez specjalnego nacisku, ale 

podkreśliłem, że najlepiej tej rzeczy 
nie rozgłaszać. Nazajutrz p. Prezy­
dent wraz ze mną zjawił się o godz. 
11 min. 30 u ks kardynała Rakow­
skiego, a o 12 min. 5 w Zachęcie.

Mec. Paschalski pyta o szczegóły 
wizyty u kard. Rakowskiego, czy mu 
nie wiadomo o specjalnem błogosła­
wieństwie, jakiego kardynał udzielił 
ś. p. Narutowiczowi.

—  Nie wiadomo.
— Czy pan rozmawiał przed wy­

borem p. Narutowicza z p. Naczel­
nikiem Państwa o kwestji tego wyboru?

—  No, tak.
—  Czy można było uważać kan­

dydaturę za forsowaną przez p. Pił­
sudskiego?

—  Nie mogę na to pytanie odpo­
wiedzieć o ile chodzi o myśli i inten­
cje p. Naczelnika Państwa, natomiast 
o ile się zważy strukturę Zgromadze­
nia Narodowego to wybór należy u- 
ważać za przypadkowy.

Sw. Kozłowski, prezes Zachęty, o- 
powiaaa historję zaproszenia ś. p. 
Narutowicza na otwarcie Zachęty. P. 
Car nie dał odpowiedzi stanowczej, 
powiedział, że prawdopodobnie, ale 
myśmy tego nie uważali za rzecz już 
pewną. Przedtem byliśmy u p. Nowa­
ka, który obiecał, że sam będzie, tak 
że go oczekiwaliśmy już przed godz.
12 na dole. Ale tymczasem dwóch 
adjutantów zjawiło się z zapowiedzią, 
że za parę minut przyjedzie Prezy­
dent Rzeczypospolitej. Nadeszli mini­
strowie Kumaniecki i Makowski, w 
parę minut po 12 zjawił się p. Pre­
zydent Rzpit. Stawaliśmy prawie przed 
każdym obrazem, obeszliśmy jedną i 
drugą ścianę. Przed obrazem Kop­
czyńskiego przedstawiającym Zachętę 
zwrócił p. Narutowicz specjalną uwa­
gę. Tu podszedł poseł angielski do p. 
Prezydenta, ja zaś witałem się z po 
słem p. Tomassinim. Nagle usłyszałem 
3 szybkie przytłumione strzały, jakby 
w kierunku drzwi. Nie spuszczałem z 
oczu Prezydenta. Spojrzał jakby zdzi- 
wiony, mrugnął parę razy, potem za­
chwiał się, oparł na ręce i runął na 
wznak. Dr. Sniegocki pierwszy znalazł 
się na miejscu i stwierdził, że niema 
ratunku.

Zapytany, czy Niewiadomskiego wi­
dział w otoczeniu prezydenta, odpo­
wiada, że zdaje się tak, choć mógł 
wziąć też kogo innego za niego. Miał 
marmurowo nieruchomą twarz, sku­
pioną.

Na pytanie, czy Niewiadomski nie 
mógł słyszeć jego zapowiedzi, że pre­
zydent przyjedzie, świadek sobie przy­
pomina, że w gronie czekających na 
dole osób widział go i nawet biorąc, 
za urzędową osobę, przedstawił mu 
się.

Wreszcie na pytanie, czy wiadomo­
ścią o prawdopodobnym przyjeździe 
prezydenta dzielił się z kim, świadek 
odpowiada, że dopiero po przybyciu 
adjutantów zawiadowił komitet.

Prokurator: Kogo panowie zapra­
szali osobiście?

Św.: P. Prezydenta Narutowicza, p. 
Nowaka, gen. Hallera i kard. Rakow­
skiego.

Św. Edward Okuń: wiceprezes Za­
chęty opowiada o zaproszeniu p. pre­
zydenta Rzeczypospolitej zgodnie z 
poprzednim świadkiem. Opisuje na­
stępnie przybycie ś. p. Narutowicza 
do Zachęty. W tłumie był i Niewia*

I domski i pjtał kogoś, co to za święto. 
—  Gdy objaśniałem obraz Ziomka 

„Zima“ , usłyszałem jakby klaśnięcie. 
Ponieważ nie czytałem gazet, przyje­
chałem wprost z Włoch, nie wiedzia­
łem, co się tu dzieje w polityce, my­
ślałem, że to salwy na wiwat. Odwró­
ciwszy się jednak zobaczyłem Niewia­
domskiego z rewolwerem. Instyktow- 
nie chwyciłem go za rękę, na to on: 
»Nie bójcie się, do was nie będę 
strzelał 1. Potem jeden z adjutantów 
go rozbroił. |

Mec. Paschalski: Czy pan przypo- - 
mina sobie rozmowę ś. p, Narutowicza 
z posłem angielskim i słowa jesro żonv 
po strzale?

Św.: Nie.
Świadek Skotnicki: P. Niewiadom­

ski bezsprzecznie jako urzędnik był 
pod względem pojmowania swoich 
obowiązków niesłychanie pracowitym 
i wzorowym w swoim wydziale. W 
stosunku do władz wyższych, jak mi­
nister czasem można było odczuwać 
pewne tarcia, stosunek służbowy nie 
odpowiadał zupełnie regulaminowi 
służbowemu, ale pracowitość, pracę 
jaką wkładał w swoje urzędowanie 
wyrównywało to i wyższe władze, t. j. 
minister wielokrotnie zwracali na 
niego uwagę, czy to awansując go, 
czy prosząc o radę.

Zasługi położył w wydziale tak wiel­
kie, że nawet kiedy otrzymał zwol­
nienie ze służby, p. minister Poni­
kowski zwrócił się do władz skarbo­
wych o wypłacenie p. Niewiadomskie­
mu większego odszkodowania, niż 
przepisy pozwalają, jako temu, który 
w służbie tak dalece się wyróżniał.

Na zapytanie przewodniczącego, 
czy Niewiadomski był jednostką o cha­
rakterze samoistnym, czy też podlega­
jącym postronnym wpływom, św. Skot­
nicki wyjaśnia, że według niego, Nie­
wiadomski jest organizacją psychicz­
ną, którą trudno ująć. P. Niewiadom­
ski w opinji ludzi uchodził za czło 
wieka robiącego awantury. Nicpodo 
bnego. Jeśli była jakaś scysja, to wy 
wołana z przeciwnej strony.

Niewiadomski był człowiekiem dość 
powściągliwym. Jeżeli ktoś mu w tej 
czy innej lormie zrobił jakąś uwagę, 
nietakt, to opanowywał się i szukał 
rozwiązania czy to w przepisach dys­
cyplinarnych czy innych. Sw. uważa 
p. Niewiadomskiego za człowieka zu­
pełnie samodzielnego i nie tak łatwo 
poddającego się wpływom z zewnątrz 
narzuconym.

Świadek uważa Niewiadomskiego 
za człowieka bezwzględnie uczciwego, 
bezinteresownego i ofiarnego, na do­
wód czego przytacza fakt, iż po wyj­
ściu z Ministerjum jeszcze przez ciąg 
3 czy 4 miesięcy pracował u siebie 
w domu nad wykończeniem rozpoczę­
tych w swoim wydziale prac, robiąc 
to najzupełniej bezinteresownie, ponad 
wszelki obowiązek.

Mowa prokuratora.
Prokurator Rudnicki dowodzi, że 

cała polska potępiła czyn Niewiadom­
skiego. Marszałek Senatu p. Trąmp- 
czyński, człowiek o konserwatywnych 
poglądach surowo osądził szaleńczy 
czyn Niewiadomskiego. Oskarżony 
twierdzi, źe w Polsce panuje „anar­
chia“, lecz Niewiadomski zapomina, że 
w Polsce bardzo wiele zrobiono, że 
praca wre, że dobrobyt się zwiększa.

Prokurator dowodu, że jedyny wy­
rok, który może zapaść w tej sprawie 
jest: k a r a  ś m i e r c i .

mienia dwojga dzieci, którym zabito 
ojca. Chciałbym z tej sali uciec, 
chciałbym sięgnąć do czasów sądów 
sejmowych, kiedy sądy sprawował na- 

\ ród.
f Mówiono, że ś. p. Narutowicz był 
I bezwyznaniowy, lecz wiemy, że złożył 
i on przysięgę. (P. Paschalski czyta 
j tekst przysięgi złożonej przez - ś. p. 
j Narutowicza).

W dalszym ciągu cytuje szereg 
I przykładów z historji Polski, stara się 
s skonstruować genezę czynu Niewia - 
| domskiego na podstawie atmoslery 
' ostatnich tygodni. W końcu oświadcza 
! że popiera powództwo cywilne.

fMowa me&i Kijenskiegoi
Zabiera głos obrońca E. Niewia- 

} domskiego, adw. Kijeński.
Panowie sędziowie! Przedewszyst- 

] kiem dziękuje sądowi za to, że zosta* 
łem wyznaczony w charakterze obroń- 

; cy w tej sprawie. Zaznaczam jednak, 
że rola moja w tym procesie jest bar­
dzo skromna i nader trudna. Gdy 
zwykle walczymy o szerokie prawa 
obrońcy, w danym wypadku rola jest 
nadzwyczaj ograniczona, ponieważ 
główny ciężar obrony oskarżony przy­
jął na siebie i sam ją prowadzi.

Zdziwiło mnie bardzo, źe w danym 
wypadku, a mianowicie, gdy chodzi 
o art. 99 k. k., gdy poszkodowanym 
jest państwo, a nie osoba prywatna, 
występuje ktoś z powództwem cywil- 
nem w kwocie i marki.

jak widać chodziło tu tylko o to, 
żeby móc zamanifestować, żeby mieć 
możność przemówić. I przemówienie 
zostało wygłoszone.

Adw. Kijeński dowodzi, że oskar­
żony miał nakaz sumienia do speł* 
nienia swojego czynu, który sam uwa­
ża za czyn straszny. Niewiadomski 
widział, źe dzieje się źle, źe Naruto­
wicz został wybrany większością nie­
polską, a mianowicie głosami wrogów 
Państwa polskiego.

Niewiadomski postanowił walczyć 
o to, żeby Polska nie stała się Judeo- 
Polską.

Nie wiem dlaczego pan Proku­
rator tak usilnie domaga się kary 
śmierci? Czyż koniecznie musimy 
mścić się na oskarżonym w myśl hasła: 
„oko za oko“. (Oskarżony nachyla 
się do adwokata i prosi go nie mówić 
w tej materii).

Strony replikowały.
Odpowiadając ponownie p. Pa- 

schalskiemu, który dowodził między 
innemi, źe w Polsce oddawna egzy­
stowała kara śmierci i który używał 
wyrazów „my” i „wy”, adw. Kijeński 
mówi: „Dziwi mnie mocno, źe powód 
cywilny mówi „my“ i „wy“. Tu nie-

Mowa meo. Paschal- 
skiego.

P. Paschalski mówi z żywą gesty­
kulacją i patosem. Ma wrażenie, że 
po sali sądowej chodzą cienie, tułają 
się koszmary śmierci tej, która do 
przeszłości należy i tej która jest 
możliwa. —  Rola moja —  mówi —  jest 
niesłychanie trudną. Przychodzę z ra- *

ma ani „nas”, ani „was“. Z jednej 
strony jest prokurator i powód cy­
wilny, z drugiej zaś —  oskarżony i jego 
obrońca. Prokuratorowi zaś odpo­
wiem, źe to co jest dobrego u nas— 
odnosi się do zasług społeczeństwa, 
a nie do zasług rządów.

Ostatnie s te w o .
Następnie zabrał głos E. Niewia­

domski, przemawiając jak poprzednio 
głosem miarowym i spokojnym.

Nawiązując do przemówienia pana 
prokuratora zaznaczam, źe nie moją 
rzeczą jest polemika w sprawie Trak­
tatu Wersalskiego, w sprawie tego, 
ak mógł by być i powinien być wy- 
ronany, w sprawie tego, jaka by mo­
gła być i powinnaby być Konstytucja 
oolska, gdyby powstała bez nacisku 
udzi poza polskiem uczuciem będą­

cych. I wiele innych spraw pomijam 
zupełnie. Polemika nie jest moją 
rzeczą, zrobią to inni, zrobią lepiej 
odemnie, ja nie daję djalektyki, ani 
retoryki, daję to, co mam.

Słusznie bardzo podkreślił p. pro­
kurator, że niedość uwypukliłem 
związek pomiędzy postanowieniem za­
machu na Piłsudskiego, a dokonaniem 
zamachu na Prezydenta Narutowicza. 
Istotnie, związek jest luźny. Pierwsza 
rzecz wypływa z całego szeregu pew­
nych konieczności psychicznych— mo­
głaby być i powinna była być, druga 
jest rzeczą przypadkową", Gdyby Na­
rutowicz przeszedł był większością 
polską, albo gdyby wyboru nie przy­
jął, zamachu by nie było.

Wspólne dla obu tych czynów jest 
tylko pewne podłoże uczuciowe. Tę
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rzecz brałem poprostu. Jeśli kto znie­
waża moją matkę, moją żonę albo 
córkę moją, to nie rozumuję. Fakt 
zniewagi tu był, zniewagi naszej wspól­
nej Matki, zniewagi Ojczyzny. Nie Na­
rutowicz. podkreślam to, znieważył ją, 
ale on był niestety symbolem i wyra • 
zem tej zniewagi.

Chcę zaprotestować zupełnie kate­
gorycznie przeciwko dwum wyrażę ■ 
niom użytym przez p. prokuratora. 
Jedno, to jest skrytobójstwo. To nie 
było skrytobójstwo. Skrytobójca się 
kryje, ja się nie kryłem, więc to nie 
było skrytobójstwo. I tu nie było za­
wiedzionych nadziei. Skąd p. prokura­
tor wie cokolwiekbądź o moich na­
dziejach? Jego oświadczenie było co- 
najmniej gołosłowne, zmierzające do 
zniesławienia mnie. Nie byłem za­
wiedziony.

Natomiast pozwoliłbym sobie uzu­
pełnić przemówienie P. Prokuratora 
pewnemi momentami, które pominął, 
albo na które położył za mało naci­
sku. P. Prokurator oświetlił całą 
sprawę ze stanowiska prawnego. Bar­
dzo dobrze. Doszedł do zupełnie na­
turalnych i słusznych wniosków, tyl­
ko nie poparł ich tern, co ja bym na­
zwał racją stanu. To jest czynnik, 
który stoi ponad wszelką psychiką i 
ponad wszelkiem prawem i w wypad­
ku kolizji z tamtymi przeważa.

W dzisiejszych czasach załamanie 
dyscypliny społecznej wszelkie złago­
dzenie wyroku straci dla ogółu, dla 
tłumu cały efekt i całą siłę. Trzeba 
pamiętać o jednem mianowicie, żeby 
wyrok, który dostojny Sąd dziś wyda, 
nie był niejako zapewnieniem bezkar­
ności i zachętą dla złoczyńców, któ­
rych ręce uzbroją i opłacą wrogowie 
Polski. Jeśli na najwyższych stanowi­
skach w Polsce znajdą się nareszcie 
mężowie stanu, polscy mężowie stanu, 
to niema wątpliwości, że po ich życie 
sięgnie nie jedna, ale dziesięć uzbro­
jonych rąk. Dzisiejszy wyrok sądu 
powinien być dla tych zabójców m- 
spe przestrogą i grozą, inaczej ta 
krew, ta cenna krew polska, która 
może się polać, spadnie, jej krople 
spadną na ręce tych, którzy będą 
podpisywali złagodzony wyrok.

Jeżeli wyrok zapadnie najsurowszy 
na tej podstawie, to przeciw niemu 
nie podniesie się ani jeden głos ani 
prawicy, ani na lewicy, ani z tej ławy 
na której ja tu zasiadam, ani w wa 
szych własnych sumieniach.

Chcę streścić cały przebieg mojej 
sprawy. Postanowiłem zamach na Na­
czelnika Państwa i zamach do skutku 
nie doszedł z powodu okoliczności 
zewnętrznych. Dokonałem zamachu na 
Prezydenta Narutowicza, zamachu z 
premedytacją, Narutowicz, trzeba to 
przyznać, nie był człowiekiem winnym. 
Padł ofiara okoliczności, ofiarą sytua­
cji będącej poza nim. Odebrałem mu 
życie, spełniłem ciężką rzecz. Nie u- 
jawniam skruchy, przeciwnie, ujaw­
niam pewną nadzieję, że echa moich 
strzałów dosięgną najdalszych zakąt­
ków ziemi polskiej, zapukają do wszy­
stkich chat i do wszystkich serc, tra­
fią nawet do obozów przeciwni­
ków, do tych uwiedzionych, nieświa­
domych komu służą, do szlachetnych 
i młodych serc, zbudzą ich sumienie, 
wątpliwości czy służą dobrej sprawie, 
zbudzą ich czujność. Resztę zrobi 
czas.

Z tego, co powiedziałem, wynika: 
czyny moje zamierzone, jak i wyko­
nane według brzmienia prawa są 
przestępstwem bategdrji najwyższej. 
Przyłączam się do kwalifikacji, zro­
bionej przez p. prokuratora i do jego 
wniosku, ażebym był sądzony na pod­
stawie par. 15 przepisów przechodnich. 
Jeśli prawo przewiduje za jego złama­
nie dwie formy kary, i obie uzna za 
jednakowe, czy nie jest rzeczą, biotąc 
po ludzku, najsłuszniejszą, pozostawie­
nie oskarżonemu wyboru. Wybór ja 
zrobiłem.

Pozostaje jeszcze parę rzeczy natu­
ry Osobistej. Prawo domaga się za 
jego złamanie zadosyćuczynienia, ale 
nie zemsty, nie krzywdy. Wyrok, ska­
zujący mnie na więzienie beztermino­
we, terminowe, jednodniowe, jednogo­
dzinne, będzie największą krzywdą 
moralną, jaką mi można wyrządzić. 
Ani na chwilę nie wątpię, że taka 
krzywda nie leży w intencjach wa­
szych pp. Sędziowie.

Miejsce, na którem stoję nie ma

dla mnie nic hańbiącego, niemniej je­
dnak żeby na tem miejsce zasiąść, 
musiałem doprawdy wiele w sobie 
przezwyciężyć. Mimo to, do życia 
powracać nie pragnę, przynajmniej do 
życia mego ciała. Chcę, ażeby ożył 
mój duch, to znaczy to, co było moją 
myślą, moim uczuciem, co żyło w 
moim czynie i co przetrwać ma w 
moich pracach.

Wyrok więzienia rzuci w oczach 
świata cień na moją pamięć, a w mo­
ich własnych oczach odbierze mi to, 
co było moją siłą mora'ną w chwili, 
gdy wykonywałem czyn straszny. Kie­
dy strzelałem do człowieka nieznane­
go mi, bezbronnego, stojącego do 
mnie tyłem, moją siłą moralną było 

[ przeświadczenie, że za jego życie daję 
moje. Nie chciałbym żyć z myślą, 
że Trybunał Polski, ten symbol spra­
wiedliwości najwyższej chce mi ode­
brać to, co było i co jest do tej chwili 
mojem dobrem moralnem. Wysta­
wiłem weksel —  chcę ten weksel spła­
cić uczciwie. To jest moje ostatnie 
słowo.

Uwaga prokuratora.
Prokurator: Chciałbym zgłosić pew­

ne zameldowanie. Stwierdzam, że 
mówiąc o zawiedzionych nadziejach 
nie miałem zupełnie na myśli Nie­
wiadomskiego, że rozległy się głosy 
zawiedzionych nadziei, które Niewia­
domski uważał za głosy patriotyzmu. 
Nie odnosiłem tego do niego oso­
biście. Chodzi mi o zaznaczenie tego.

1 Obrażanie oskarżonego nie wchodziło 
| nigdy w moje plany i zamiary.

W y r  sak.
O godzinie 7.50 wieczorem Sąd 

udał się na naradę, która trwała do 
godziny 8.50. Po naradzie przewod­
niczący sądu Laskowski odczytał wy­
rok. Wyrokiem sądu okręgowego 
Ełigjusz Niewiadomski został ska­
zany na pozbawienie praw stanu 
i na karę śmierci. (Art. 99 kod. 
kar. i art. 15 przep. przechodnich do 
kod. kar.) Powództwo cywilne po­
stanowił sąd oddalić.

Oskarżony przyjął wyrok zupełnie 
spokojnie. W czasie odczytywania 
wyroku panowała w sali grobowa cisza.

Po wyroku.
Dowiadujemy się, że motywy wy­

roku w sprawie E. Niewiadomskiego 
zostaną ogłoszone w dniu 10 stycznia. 
Po tym dniu przysługuje skazanemu 
prawo apelacji w terminie dwutygod­
niowym. .Gdyby E. Niewiadomski 
w terminie tym apelacji nie wniósł, 
wyrok wykonany będzie w dniu 24 go 
względnie 25-go stycznia.

Co niesie dzień?
KALENDARZYK.

Dziś 4 stycznia św. Tytusa B., Rygoberta. 
Jutro 5 stycznia, f  Wig. Telesfora P. M.. 

Symona Z.

Osobiste. Dowiadujemy się, że 
w zdrowiu p. dr. prokuratora Łepkow- 
skiego nastąpiło znaczne polepszenie. 
Sz. Pacjentowi życzymy jaknajpręd- 
szego powrotu do zdrowia.

Zgon. Dzierżawca bufetu2 klasy 
na stacji kolejowej 54 letni Karol 
Biały zmarł na atak sercowy.

Z Kasy Skarbowej. Z dniem 
1 stycznia 23 r. podatki bezpośrednie 
pośrednie i od patentów na pow. 
nieszawski przyjmuje Kasa Skarbowa 
w Aleksandrowie Kujawskim.

Przeniesienie. Kancelarja sędzie­
go śledczego p. Grygorjewa prze­
niesioną została do gmachu sądu 
Okręgowego.

-*x;Nie było zabaw. Niedziela i święto 
Nowego Roku przeszły spokojnie co 
dało się zauważyć znikłą ilością za­
baw i tradycyjnego obchodzenia 
Sylwestra. Wprawdzie w wielu do- 
mach prywatnych bawiono się ochoczo 
i na ulicach widziało się sporo osób 
w nader wesołem usposobieniu. Przy 
Nowym Rynku musiano uspokoić 
jednego pijanicę.

Podziękowanie. Zarząd Wlocl. 
Tow. Wspomagania Biednych wraz 
z Opiekami: Przytułku Starców, Domu 
Sierot i Ochronki iNs 1 obok Klasztoru 
mają zaszczyt gorąco podziękować 
Wp. Udziałowcom Spółki Ziemiań­
skiej Producentów Cykorji »Gleba«, 
jak również Wp. dyrektorowi Karolo­
wi Xiężopolskiemu za hojną ofiarę 
w sumie 880.000 mk., złożoną na rzecz 
instytucyj zostających pod egidą na­
szego Towarzystwa.

—  Zarząd Włocł. Tow. Wspom. 
Biednych składa serdeczne podzięko 
wanie wszystkim Szanow. Ofiarodaw 
com, którzy zamiast powinszować no 
worocznych złożyli łaskawie ofiary 
w Redakcji »Słowa Kujawskiego« na 
rzecz naszego Towarzystwa.

Stan zdrowotny. Za czas od 
24 do 30 grudnia r. ub. stwierdzono 
następujące przypadki chorób zakaź­
nych:

we Włocławku: 1 przypadek duru 
brzusznego, 10 przypadków odry, 
2 przypadki gruźlicy płuc z wynikami 
śmiertelnymi;

w Szewie (gm. Kłóbka): 1 przy­
padek śmierci na dur brzuszny;

w Piszczkowie (gm. Falborz): jeden 
przypadek krztusca;

w Fiorjanowie (gmina Pyszkowo): 
I przypadek śmierci na dur brzuszny;

w Lubieniu: 4 przypadki duru pla­
mistego.

Z W isły . Woda znacznie zaczęła 
opadać, niebezpieczeństwo wylewu 
już przestało grozić. Wezbranie Wisły 
w tej porze należy do niezmiernie 
rzadkich wypadków.

B ratki kw itn ą. Przy ul. Ogro­
dowej p. M, M. znalazła w klombie 
zakwitające bratki. Mamy w tym roku 
zimę jakby nad Rivierą.

Nowy gmach sądowy. Dowia­
dujemy się, że p. prezes Nowca do­
kłada wszelkich starań, aby w tym 
roku przystąpić do budowy gmachu 
sądowego. Projekty co do budowy 
są bardzo piękne. O ile zostałyby 
urzeczywistnione, miasto zyskałoby 
gmach monumentalny. Nie wątpimy, 
że przy staraniach p. prezesa, piękna 
myśl przyoblecze się w czyn.

W y zw o lin y. W ^magistracie od­
były się wyzwoliny na czeladnika pie­
karskiego w obecności ases. Miciń- 
skiego oraz majstrów cechu piekar­
skiego Stanisława Kwiatosińskiego.

Poświęcenie. 31 grudnia odbyło 
się poświęcenie Kujawskiej labryki 
narzędzi rolnicznych. Przed dokona­
niem poświęcenia została odprawiona 
w kościele świętego Jana msza św. 
przez ks. kan. Pruskiego, w której 
wzięli udział wszyscy pracownicy tej­
że fabryki.

Zebranie ogólne Tow. Wioślar­
skiego dla omówienia kandydatur do 
władz Towarzystwa odbędzie się dzi­
siaj o godz. 8 i pół wiecz, Jutro ogól­
ne roczne zebranie o godz. 9 wiecz.

Kradzież w pociągu. Jednemu 
z pasażerów skradziono w pociągu 
przybywającym z Torunia do Wło­
cławka futro wartości 3,000,000 mk.

Cukier drożeje. W ostatnich 
dniach cena cukru wzrosła o 25,000 
mk. na worku 245 funt. Obecnie wo­
rek kosztuje 178,000 mk.

Z T o w . Wioślarskiego. Infor­
mują nas, że p. prof. Bojakowski stale 
bezinteresownie uczy i kieruje chórem 
śpiewackim przy Tow. Wioślarskiem.

Zwyżka cen za ubój. Z dniem 
I stycznia w rzeźni miejskiej pobie­
rane są opłaty za ubój bydła o 100% 
wyższe niż w ub. miesiącu.

Ograniczenie sprzedaży napoi 
wyskokowych. Od d. 1 stycznia 
zabroniono w naszem mieście sprze- 
darzy napoi wyskokowych w 12 re­
stauracjach i sklepach.

Jarmark. 8 stycznia odbędzie 
się jarmaik w Osięcinach.

Naprawa bruków przy ul. Brze­
skiej postępuje naprzód. W ciągu 
kilku dni naprawa będzie uskutecz­
nioną.

Kradzież. Ze sklepu p. Szulca 
skradziono towaru za 150,000 mk.

Żelazo w chłebie! W dniu 
dzisiejszym przyniesiono do naszej 
redakcji sztabkę cienkiego żelaza, 
długości 3 cent. i szerokości 1 cnt., 
którą znaleziono w bochenku chleba 
razowego piekarni B. M. Jak mogą 
piekarze tak lekceważyć sobie swói 
obowiązek i narażać ludzi na choroby? 
Dlaczego niema stałej kontroli nad 
obowiązkowym przesiewaniem mąki?

Fuzja i pokojówka. P. Pen- 
kierowi, właścicielowi folwarku Wikto- 
rowo zginęła fuzja. Policja w Lubie­
niu, prowadząc śledztwo wykryła, że 
kradzieży fuzji dokonała Józefa W ie­
czorek pokojówka. Wieczorkównę 
osadzono w więzieniu.

A resztow anie. Policja w Lubie­
niu aresztowała Stanisława Stasiaka, 
skazanego na więzienie przez miej­
scowy sąd okręgowy. Stasiak do­
tychczas ukrywał się.

K radzieże. Onegdaj nocą skradzio­
no z piekarni policyjnej przy ul. 
Długiej półtora worka mąki oraz kilka 
worków pustych.

— P. Timowi, przybyłemu do 
rodziny zam. przy ul. Królewieckiej 
nr. 37 na święta Nowego Roku 
skradziono z pokoju surdut, kamizelkę, 
zegarek złoty, kilka tys. gotówki oraz 
sakwojazyk panny Tiro, zawierający 
gotówkę. Kradzieży dokonano wie­
czorem pomiędzy 5— 7 wieczór w czasie 
gdy wszyscy domownicy zgromadzeni 
byli w stołowym pokoju.

- _____________________ 3

TELEGRAMY.
Nastroje wojenne na Wschodzie.

BERLIN. Pogłoski o decyzji opusz­
czenia przez Turków Lozangy nie 
potwierdzają się. Pochodziły one z 
kół tureckich w celu uspokojenia an- 
górskiego nacjonalizmu. W ciągu 
soboty pozornie był zastój, istotnie 
ożywiona wymiana zdań, między tur- 
kami a anglikami dzięki pośrednictwu 
francuskiemu. Ismet przedstawił swo­
ją krytyczną sytuację; zgodziłby się 
na czasowe zawieszenie sprawy Mus- 
sulu i rozstrzyganie spraw co do któ­
rych kompromis jest możliwy ale nie 
odpowiada za rozwój wypadków i 
ewentualny, samorzutny wybuch woj­
ny na wschodzie. W sprawie Mossulu 
nie może dać innej odpowiedzi jak 
żądanie plebiscytu bez kontroli al- 
jantów.

Ismet zarzuca grekom, że powo­
dowane nacjonalistyczną prowokacją, 
dążą do wywołania wojny.

W kołach aljanckich twierdzą, że 
Ismet posiada dowody akcji odweto­
wej angorskiego nacjonalizmu, sowie­
tów i węgierskiego faszyzmu przy 
poparciu Włoch, wobec której on 
jest bezsilny.

Aljanei nie odpowiedzą 
na notę turecką.

Ostateczny projekt pokoju.

PARYŻ. »Chicago Tribune« do­
nosi z Aten, że rząd grecki otrzymał 
dowody wysłania tureckich wojsk do 
Mussulu, wobec czego Grecja musi 
reagować.

Według ostatnich wiadomości z Lo 
zanny aljanei nie odpowiedzą na 
ostatnią notę turecką w sprawie 
Mussulu, tylko przedstawią ostateczny 
projekt pokoju. Jeśli turcy go od­
rzucą aljanei ogłoszą porozumienie za 
niemożliwe do osiągnięcia. Ewentu­
alne wznowienie rokowań nastąpi do­
piero na wyraźne żądanie turków.

Konferencja oficjalnie zawieszona 
do wtorku t, j. dnia powrotu Curzona 
z Paryża.

Konferencja paryska.
PARYŻ, 2.1. PAT. Bonar Law 

i lord Curzon odbędą wprawdopo-
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dobnie jeszcze dziś wstępne narady 
z Poincarem. Przypuszczają, iż w cza­
sie tej narady omawiane będą również 
dotychczasowe wyniki konferencji lo­
zańskiej. Właściwa konferencja pa­
ryska odbędzie się dopiero we czwar­
tek po południu, a to ze względu na 
posiedzenie rady ministrów, które ma 
się odbyć jutro w Paryżu. We wto­
rek wieczorem Poincare wyda bankiet 
na cześć delegatów sojuszniczych.

Turcy kocentrują woj­
ska w Mussulu.

Dżawid Basza z  kaukaską dywizją  
idzie ku południowi.

LOZANNA, 2. 1. Według wia­
domości jakie nadeszły w niedzielę 
zrana, koncentracja wojsk tureckich 
w Mussolu trwa w dalszym ciągu.

Kaukazka dywizja złożona 6,000 
ludzi pod dowództwem Dżswida Ba­
szy wyruszyła z Baku w kierunku po­
łudnia.

Ucieczka Anglików 
z Konstantynopola.

BERLIN, 2.1 PAT. —  Jak donosi 
biuro Reutera, w dniu dzisiejszym 
1600 obywateli angielskich opuściło 
Konstantynopol ze względu na nie­
pewne położenie w mieście. Część 
z nich w liczbie 600 przewieziona 
będzie na wyspę Cypr, reszta na 
Maltę,

Otwarcie konferencji w Paryżu.
PARYŻ, 3.1. Pat. Dziś o godzinie 

2 po południu prezydent Poincare, 
któremu towarzyszyli minister finan­
sów i kierownik wydziału polityczne­
go ministerjum spraw zagranicznych, 
dokonał aktu otwarcia konferencji 
międzysojuszniczej dla uregulowania 
kwestji odszkodować.

Na konferencji Anglję reprezentują 
prezydent ministrów Bonar Law, Groe- 
nie, podsekretarz stanu w minister- j 
jum spraw zagranicznych, Belgję —  
Theunis, prezydent ministrów, oraz 
minister spraw zagranicznych Jaspar, 
Włochy— ambasador włoski w Lon­
dynie Della Torretta, ambasador w 
Paryżu— Avezzano, oraz delegat wło­
ski w komisji odszkodowań —  Raggi. 
Pozatem na konferencji obecna jest 
pewna liczba rzeczoznawców.

Pierwsze posiedzenie konferencji 
poświęcone było przedstawieniu pla­
nów francuskiego, angielskiego i wło­
skiego # kwestji odszkodowań. Wszy­
stkie te trzy plany w ciągu dzisiej­
szego wieczoru będą opublikowane.

Następne zebranie konferencji wy­
znaczono na jutro po południu. Praw­
dopodobnie jednak jeszcze przed po­
łudniem obradować będą rzeczozna­
wcy nad przedłożonymi dzisiaj kon­
ferencji planami.

Gen. Hacking u stęp uje .
GDAŃSK, 2.1. Pat. Wysoki ko­

misarz ligi narodów w wolnem mieś­
cie Gdańsku generał Ryszard Haking 
mianowany został głównodowodzącym 
wojsk angielskich w Egipcie i w koń­
cu stycznia opuszcza Gdańsk.

Generał Haking mianowany został 
przez radę ligi narodów wysokim ko­
misarzem w Gdańsku dnia 17 grudnia 
1920 r., narazie na przeciąg jednego 
roku; po upływie pierwszego roku 
termin urzędowania gen. Hakinga 
przedłużony został na rok następny. 
Przed objęciem urzędowania w cha­
rakterze wysokiego komisarza ligi na­
rodów w Gdańsku gen. Haking był 
głównodowodzącym wojsk koalicyj­
nych okupacyjnych w Gdańsku oraz 
wojsk koalicyjnych na terytorjum ple- 
biscytowem w Prusach Wschodnich.

Polsko-niemiecki trybu- j 
nat rozjemczy.

BERLIN (AW). Polsko-niemiecki 
trybunał rozjemczy powziął uchwałę, 
na której mocy został przepłużony 
termin doręczania skarg, podlegają­
cych kompetencji trybunału |o cały 
rok. Termin dotychczasowy jak wia­
domo upłynął z dniem 31-go gru­
dnia.

Tajemnicze bomby 
mMadrycie.

PARYŻ, 2.1. (PAT). »Journal« 
donosi z Madrytu: W pobliżu gma­
chu poselstwa włoskiego eksplodo- ! 
wało 15 bomb dynamitowych. W y­
padku z ludźmi nie było. Poczyniono 
szereg aresztowań.

Nowy rekord lotniczy.
MARSYLJA, 3I. PAT. Znany 

lotnik Sodi Locointe pobił dotych­
czasowy rekord szybkości przeby­
wając w ciągu godziny 348.02 kilo­
metrów. Jest to więc nowy rekord 
światowy szybkości.

R Y N E K  P IE N IĘ Ż N Y .

Waluty zagraniczne prawie bez 
zmiany.

gotówka
Belgja 1.190
Berlin 2.5272— 2.471/2
New-York 17.800- 17.875 - 17.850 
Paryż 1.295
Praga 552.50
Kanada 17.825 — 17.800

cieki
Belgja 1.190— 1.197.50— 1.182.50 
Berlin 2.45— 2,42
Gdańsk 2.45— 242
Holandja 7140
Londyn 82.500— 82.900 — 82.800 
New-York 17-875 — 17.825
Paryż 1.307.50— 1.312.50 — 1.308
Praga 555—55°
Szwajcarja 3 39°— 3 4°5—3-396 
Sztokholm 4.867.50
Wiedeń 26.00
Włochy 909.50— 910—909

KILKUWIERSZÓWKi.
Z POLSKI I O POLSCE.

X Życzenia noworoczne p. pre­
zydent Wojciechowski odbierał w Zam­
ku. Imieniem ciała dyplomatycznego 
przemawiał po francusku Nuncjusz 
Apostolski. Prezydent odpowiedział 
po polsku. Po przyjęciu przedsta­
wicielstwa w Zamku, p, prezydent 
udał się pieszo przed pomnik Mickie­
wicza, gdzie złożył Wieniec.

i
i

f

X W  katedrze św. Jana w War­
szawie w dniu N. Roku J. Em. kar­
dynał Kakowski odprawił nabożeń­
stwo, na którem był prezydent Rze­
czypospolitej, rząd oraz korpus dy­
plomatyczny.

X Został skonfiskowany drugi | 
z kolei numer „Rozwoju”. Proces | 
sądowy wyjaśni, jakie były podstawy J 
do konfiskowania tak pożytecznego, | 
w duchu narodowym redagowanego j 
pisma. .

X W  Brodach, skutkiem zabój­
stwa chłopa przez pewnego żyda, \ 
wzmocniono posterunki policyjne, aby i 
nie dopuścić do ekscesów.

X W Żyrardowie na wieczornicy, 
urządzonej w lokalu robotniczym przez 
socjalistów wynikła pomiędzy socja­
listami bójka na noże. Kilka osób 
rannych.

Z CA ŁE G O  ŚW IATA.
X Turcja domaga się usunięcia 

z Konstantynopola patrjarchatu grec­
kiego.

X W Paryżu odbyła się-feonfe- 
rencja rzeczoznawców, co do wyna­
grodzenia Francji, w razie przyznania 
Niemcom moratorjum.

KUP
POŻYCZKĘ ZŁOTĄ!

Pamiętaj, obywatelu, że pożyczając 
państwu swoje pieniądze, wspierasz 
jego podwaliny, a sobie przez lokatę 
oszczędności w pożyczce —  zapew­

niasz lepszy los.
Kup Pożyczkę Złotą 

i innych do tego zachęcaj!
Obligacje P o ż y c z k i  spredają: Od­
działy Polskiej Krajowej Kasy Po­
życzkowej, Oddziały Pocztowej Kasy 
Oszczędności, Urzędy pocztowe, Kasy 

Skarbowe i Banki.

O F IA R Y .
Złożono w Administracji Sfowa Ku*.

Na Dom A kad em ik ów  w  W a r­
szaw ie.

Zamiast życzeń Noworocznych 
p. A. Zuchmantowicz mk. io.ooo.

Na K roplę M leka.
Zamiast życzeń noworocznych 

pp. Gorzeńscy mk, io.coo.
Do dysp. d-ra Miklaszewskiego

Zamiast życzeń noworocznych 
pp. Henrykowie Krzymuscy z Falbo] 
rza, mk. 50.OCO.

Na C zerw ony K rzyż
do dysp. przewodu, p. Boye

Zamiast życzeń noworocznych 
pp. Henrykowie Krzymuscy z Falbo* 
rza mk. 50.000.

Na Skarb  N arodow y
Ks. prcf. Leśnik, mk. 10.000.

Maść (zko- 
• gutkienń 

igfólri^ol1* leczy, goi 
ranki, zapobiega odmra­
żaniu się kończyn. Sprze- 
dają apteki i składy apt

Hem oroidy usuwa ból, pieczenia, swę­
dzenia, krwawienia, — 

zmniejsza guzy t/opingul”  Czopki he- 
(żylaki) jjfw i luul morojdowe 

(z kogutkiem). Żądać w aptekach i skład.

Egzem ę, L i s z a j e  i t. p.
usuwa maść

I e in  A n o ”  sprzedają apteki 
n j jO  i składy apteczne. 

Apteka A. Gąseckiego w Warszawie.

OGŁOSZENIA DROBNE.
agazyn- mebli T. Dzięciołowski we Wło­
cławku, ul. Cyganka Nr. 11 w podwórzu.

Potrzebny uczeń do handlu win pierwszeń­
stwo zamiejscowi. Zgłaszać się ul. Srebr­

na Ns 3.

N erw ow ość.
Gdzie się tylko 
Człek obróci, 
Gdzie swe oczy 
Tylko zwróci, 
Wnet się spotka 
Z tymi słowy:
Że dziś każdy 
Jest nerwowy! 
Fakty jednak 
W oczy biją,
Że wybornie 
Dziś się kryją 
Wszelkie wady 
I podłości 
Pod pokrywką 
Nerwowości...

n m i B  ł l Z S T  H O Ł E J I
OBOWIĄZUJĄCY OB DNIA l-po CZERWCA

Z W LULŁAW K A ODCHODZĄ^
do G dańska:

osobowy warszawski o godz. 12.16
kurjer bukareszteński „ „ 14.03
km jer warszawski „ „ 2.47

do Poznania:
kurjer warszawski . . o godz. 3.25
osobowy . • • „ 5.19

do B yd go szczy :
osobowy warszawski o godz. 22,19 

do W arszaw y:
owocowy poznański . . o godz. 1.54
kurjer gdański . . . „ 3.54
kurjer poznański . . „ w 4.28
osobowy bydgoski . . „ w 7.41
osobowy gdański . . „ „ 16.27

do W a rsza w y , L w o w a  
i Bukaresztu:

kurjer gdański . . .  o godz. 14.05

OD WYDAWNI
Stosownie do uchwały Związku 

wydawców pism codziennych wszelkie­
go rodzaju nadesłane zapowiedzią 
wzmianki, komunikaty i okólniki bądź 
to prywatnych* bądź komunalnych i 
rządowych instytucji, tyczące się ze• 
brań, odczyt ów, i koncertów, rozpo­
rządzeń xip. będą umieszczane po u 
przedniem opłaceniu należności w a- 
dministracji dziennika. W przeciwnym 
razie bez opłaty nie będą umieszczane.

Potrzebna bona do dwojga dzieci. Zamcza 
4 m. 3.

Zgubiono kartę bezterm. urlopu Wincente­
go Guzowskiego, wydaną przez 4 p. 

ułanów w Chojnicach.

fi mórg ziemi pszenno-buraczanej, budynki 
■ / murowane stodoła nowa, dom mieszkalny 
4 pokoje, kuchnia, 4 morgi sadu owocowe­
go. 1 morga truskawek, 30 koszy pszczół, 
2 konie, 3 krowy dojne, 3 jałówki, świnie, 
ptactwo. Cena 18 mil. Mkp. Zamcza 4 m. 3.

# • • • • • •
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K u p u j c i e  * * « K u p u j c i e m
m

na rok 1923
Bogactwo treści, obfitość pięknych ilu­
stracji, interesujący dział gospodarczy, 
przepowiednie pogody, mnóstwo poży­
tecznych drobiazgów sprawia, że Ka­
lendarz niniejszy przewyższa roczniki 

poprzednie.
Skład główny w JKsięgarni Powszechnej«

Nabyć można we w szystkich księgarniach,  
kioskach i u sp rzed aw ców  pism.

Kupujcie Ka lendarz  Powszechny  na rok 1923.

REDAKTOR: KS. JÓZEF KRUSZYŃSKI DRUKARNIA OIECEZALNA POD,ZARZĄDEM W. TOMASZEWSKIEGO. WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ.


